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R o k V I

C o będzie dalej?
P onow na dym isja raądu ^rem jera B artla , 

będąca następstw em  porażk i, ja& ą rząd ten od ­
niósł na przedoatatn iem  posiedzen iu S ejm u, 
wywołała w całym kraju zdziw ien i, a w pew­
nych kołach naw et w ielk ie rozczarow anie . S po ­
dziew ano się bow iem , ża rząd , który zjaw ił się  
w  S ajm ie z pro jek tem rozw iązan ia parlam entu , 
nie ustąp i, lecz isto tn ie doprow adzi do upadku  
parlam entaryzm u w P olsce.

W idoczn ie m e czu ł się  jednak  na  siłach , sko  
ro w obec w rogiej m u w iększości S ejm u podał 
się do dym isji, a prem ier  B arte l, ziry tow any  nie ­
pow odzen iam i, odm ów ił tw orzen ia po raz trzeci 
tego sam ego gab inetu . M isję tę pow ierzy ł 
P rezyden t P aństw a m arssałkow  i Piłsud­
skiemu i w ym ien iają już sk ład  now ego rządu .

M im o w szystko położen ie zosta je nadal nie ­
w yjaśn ione. T ruduo uw ierzyć, by pokonan i na 
razie zw olenn icy m arszałka P iłsudsk iego i b . 
premjera B artla pogodzili się tak szybko z S ej­
m em  i zB chcieli pracow ać w edle  jego  w skazów ek .

R ząd M arszalka P iłsudsk iego .
Dokrety nominacyjne. — Wizyta Premjera u Marszałka Rataja. — Sejm rozjeżdża się na 

ferje. — Zamknięcie Sejmu.

O s ta tn ie  p o ro z u m ie n ie .

S obota przyn iosła  pom yślne  zakończen ie  m isji 
m arszałka R ataja : w  połudn ie  gab inet był gotów .

W  godzinach  przedpo łudn iow ych  desygnow a ­
ny prem jer odbył jeszcze kilka osobnych konfe- 
renoy j z  kandydatam i na  poszczegó lne  tek i. C ho ­
dziło głów nie , jak  o  tekę  spraw ied liw ości, na  którą  
M arsz. P iłsudsk i upatrzy ł osobę  sw *go  przy jacie­

la p. A l. M eysztow icza, ziem ian ina  z W ileńszczyzny  

b . szefa rządu L itw y środkow ej, a który jako  

znany konserw atysta i m onarch ists, w yw oływ ał  

silne zastrzeżen ia  ze  strony  socja listy  p . M oraczew -  

sk iego , upatrzonego na m in . R obót P ubl. —  

P ozatem przy jął p . M arszalek gen . S kłądkow - 

sk iego , K w iatkow sk iego i in .

O godz. 11 rano  zebrali się w  prezyd jum  R a ­

dy m inistrów  w szyscy  kandydaci do  tek  na w spól­

ną konferencję pod przew odnictw em  M arsz. P ił­

sudsk iego . T rw ała ona kró tko p . m arszałek po  

trafił skonsolidow ać opiuje i w r& z też udał się  

na Zamek z gotow ą ostateczn ie listą gab inetu .

P . P rezyden t listę zaakcep tow ał i podpisał 

dekrety nom inacy jne.

N o w -y rz ą d .

W arszaw a. P rezyden t R  < e< ’zypo8poliie j w y ­

stosow ał w sobo tę o godz. 13 .20 do M arszałka  

P iłsudsk iego pism o treści nas ępu jącęj:

D o m arszałka Jó« tfa P iłsudsk iego , M sr  

szalka P olsk i w W arszaw ie.

M ianuję P ana prezesem rady m inistrów i 

m iniatrem  spraw  w ojskow ych.

R ów nocześn ie na w niosek P *ń-k i m ianu ją:

P p. prof. dr. K azim ierza B artla , poslu do  

S ejm u R zeczypospo lite j m inistrem  i pow ierzam  

m u kierow nictw o m inisterstw a w yznań i i św ie ­

cen ia publicznego .

F eliksa S law oj-S k ładkow skiego , kom isarza  

rządu na m iasto sto łecz e W arszaw ę m inistrem  

spraw w ew nętrznych .

A leksandra M eysztow icza m inistrem spra  

w iedliw ości.

G abrje la C zechow icza, podsekretarza etanu  

w m inisterstw ie skarbu m inistrem  skarbu .

K aro la N iez& bitow ekiego m inistrem ro lnic ­

twa i dóbr państw ow ych .

Inż . E ugen jusza K w iatkow sk iego  m inistrem  

przem ysłu i hand lu .

Inż . P aw ła R om ockiego , posła do S ejm u  

R zeczypospo litej m inistrem kom unikacji.

N iek tó rzy naw et spodziew ają się , że now y  

rząd będzie się dom agał od P rezyden ta M ościc ­

kiego rozw iązan ia obu izb i now ych w y  borów , 

czarna jednak sprzeciw ia się pow ażna garść po ­

lityków z b . m inistrem R aczyńsk im na czele . 

R ozw iązan ie parlam entu bow iem i rozp isan ie  

now ych w yborów w tych niepew nych czasach  

i w obee zb liżającej się ziu .y i bezrobocia m ogło ­

by się niefo rtunn ie odbić nu całym  kraju  i przy ­

prow adzić do zaburzeń i rozruchów , na c j  cze­

kają z niecierp liw ością kom uniści, bolszew icy i 

różne m niejszości narodow e, & by przy tak iej 

okazji w m ętnej w odzie ry ty łow ić .

W  każdym  bądź razie należy sob ie życzyć, 

aby tak ci& łt ustaw odaw cze jak i w ykonaw cze  

zualazły w spólną platfo rm ę zgodnej pracy dis  

dobra narodu oraz ochron iły p& ństw o od pow aż­

nych sz  ranków , m ogących doprow fidzić  przy  tak  

zaogn ionych um yskeh do W M iik bratobó jczych.

F red .

D ra S tan isław a Jurk iew icza m inistrem  pra ­

cy i opiek i spo łecznej.

Inż , Jędrzeja M oraczęw sk if go , posła do S ej 

m u R zeczypospo lite j, m inistrem robó t pu ­

blicznych .

D ra W ito lda S tan iew icza, docen ta  uniw ersy ­

te tu S tefana  B atorego , m inistrem  refo rm  ro lnych .

W arszaw a, 2 październ ika 1926 r.

P rezyden t R zeczypospo lite j Iguacy  M ościck i. 

P rezesR tdy m inistrów P iłsudsk i.

(W  pow yższym  dekrecie  nom inacy jnym  brak  

jest nom inacji m inistra spraw zagran iczoyeh . 

N a stanow isko to , jak w iadom o, przew idziany  

jest doty  :h t:Z »sow y m inister tego resortu p . A u ­

gust Z alesk i. P oniaw & ż jednak jest on niaobac-  

ny w W arszaw ie, albow iem dopiero w sobo tę  

w ieczorem  w yjechał z P aryża i w  te j chw ili znaj­

duje się w pociągu —  przeto w strzym ano  sę z  

jego nom inacją aż do fo rm alnego zssiagn ięcia  

jego zgody . P rzyp . R ad.)

Z a p rz y s ię ż e n ie .

W arszaw a, 2 » aździern ik® . (S zcz) W  sobo ­

tę o godzin ie 13 ’30 (db jło się na Z ^m ku  zaprzy ­

siężen ie członków rządu w now ym  j^go  sk ładzie . 

W  akcie zaprzysiężen ia w zięli udział w szyscy  

zam ianow ani m inistrów > .

N a ra d y  M a rs z a U a P iłs u d s k ie g o  z p .  

Z a ie s k im .

Warszawa. 4 . X . 26 . D ziś o godz. 17 te j 

odbędzie »oę konferencje P io iu j^ra z p . Z  le ­

sk im , na której spraw a osta teczn ie zt stan ie v .y - 

jsśn ions. Jednocześn ie będzie om ów ioną kw ts-  

tja stanów .s k * rządu polnkrngo

wobec układu sowiccko-litewskiej'o, 
który sta ł się osią sy tuecji p< bty«z ;e j l u b . naszej 

w schodniej gran icy . Z egadn ien iu tem u M urszn  

lek P ilsudsR i pośw ięca baczną uw agę.

R z ą d  i S r jm .

W  godzinach popołudn iow ych prfzcs R ady  

M inistrów M arszalek P iłsudsk i i w ieepr^m jer  

B arte l złoży li w izy tę M ozaikow i R atajow i, pod ­

czas której zakom unikow ali m u o nom inacji no ­

w ego rządu , oraz przedstaw ili się w sw ych u-  

rzędow ych charak terach .

W rozm ow ie om ów iono też spraw ę zam ­

knięcia se^ ji S ejm u.

W  m iędzyczasie zebrało się w okolicR oh gm a ­

chu sejm ow ego kilkuset oficerów , którzy urzą-  

daih odjeżdżającem u M arszalkow i P iłsudsk iem u  

ow ację .

W  zw iąaku z tą naradą dosto jn ików pań ­

stw ow ych , p . M arszalek R ataj ośw iadczy ł w ie­

czorem  dzienn ilarzom , że w rozm ow ie z p . pre ­

zesem R ady M inistrów , M arsz. P iłsudsk i om a ­

w iał spraw ę zam knięcia sesji. W obec tego, ż®  

w naszem  życiu parlam enlarnem po raz pier­

w szy m a być sesja fo rm aln ie zam knięta przea  

P resydeu t* R zphtej i m e .u sta lone są an i fo r­

m y, an i precedensy , przeto zgodzono  się , ż« zam ­

knięcie to nastąp i w drodze nadesłan iu dekretu  

na ręce p . M arszalka R ataja . Już w sobo tę  

w ieczorem pun M arszalek spodziew ał się otrzy ­

m ać pism o P rezyden ta , ale w obec tego , że do  

późnego w ieczora to nie nastąp iło —  należy  

zam knięcia sesji spodziew ać się w niedzielę .

C o do term inu otw arcia now ej sesji, to P re ­

zyden t R zplite j zw iązany jest w te j m ierze po ­

stanow ien iam i K onsty tucji (kon iec  październ ika).

P o lity c z n a  f iz jo n o m ja  rz ą d u .

G dyby operow ać trądy  cy jnem i pojęciam i 

abecad ła politycznego , to fiz jouow ja polityczna  

gab inetu przedstaw ia się dosyć pstro i nie bez  

jask raw ych kontrastów .

U derzający jest przedew szystk iem udzi& ł w  

gab inecie d*óch polityków konserw atyw nych  

pow szechn ie posądzanych o sym patje m onarch i-  

styczne: są to pp . M eysztow icz i S taniew icz, o-  

baj z W ilne. R ów nocześn ie  gab inet m a  dw óch ... 

socja listów : pp . M oraczew sk iego 1 Jurk iew icza.  

T eu „stop polityczny" w ytium *czjó m ożna je ­

dynie predom inant^  i b  jby M arsz. P iłsudsK iego , 

który m a niew ątp liw ie jak ieś sposoby pogodze ­

nia tych sprzecznych czynn ików .

T utaj też nadm ien ić należy, iż P P S. ośw iad ­

czy ła w yraźn i® , że p . M oraezew aki przy jął tekę  

„b .-z porozum ien ia ze stronn ictw em ", a w ięc na  

w łasną odpow iedzialność i że stronn ictw o  nU  bie- 

rze odpow iedzialności za jego udzife l w rządzie . 

O czyw iście jest to ty lko praw da fo rm alna.

K lub P P S -u w iedział o tern ,żep .M oraczew -  

«ki zasiądzie w rządzie obok inunarch istów i z  

fak tem  tym  się pogodził.

D alszą nu-spodzianką jfn t m inister skarbu  

p . C zechow icz, który jest znaw cą spraw podst 

kow ych , a!e niczem w ięcej się nie odznaczy ł. 

Na m im stri skarbu m ogą to być kw alifikacje /^  

nik le .

N ie uw aża się także w kolach politycznych ,  

aby pozostaw ien ie p . R om ockiego d k  stanow isku  

m in . kom unikacji było zby t B zcztśliw em (posu ­

nięciem .

Z a m k n ię c  e S e s ji S  jm u

Zarządzenie Prezydenta R eczypospolitej 
Polskiej w spawie zamknięcia zwyczajnej 
sesji Sejmu.

„N a  podstawie rrt 25 Konstytucji zamy­
kam z dniem 2 października 1926 r. zwy­
czajną sesję Sejmu*.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
(-) Ignacy Mościck

Prezes Rady M nistrów
( —) Józef Piłsudski

K a ta s tro fa  n a  m o ś c ie  k o le jo w y m  w  T o ru n iu .

T o ru ń . W  p ią te k  o  ę o d z  n ie 1 2 - te j w  p o iu d n ie n a  

m rś - ie  k o le jo w y m  n * W iś le , p o c ią g to w a ro w j, z d ą ż a ją c y  

z T o ru ń -P rz e d m ie ś c ie d o s ra c j; T o ru ń -M ia s to , w y k o le ił s ię  

p ra w ie  n a ś ro d k u  m o s tu N a  s k u te k ro z lu ź  u e n ia s z y n , p a ­

ro w ó z  i je le ń w  g o n s łu ż b o w y z s u n ę ły s ię  z  s x v n . D z  ę k i 

p n w o ln o ś  i b  e g u  k a ta s tro fa  n ie  m ia ła  g ro ź n ie js z y c h  n a s tę p s tw  

i o f ia r w  lu d z ia c h  n ie  b iło .

O k o ło g o d z in y 1 5  te j u d a ło  s ię p o s U w ić p a ro w ó z  

i w a g o n  n a s z y n a c h  i to r z . s ia ł o s  *  c h o d z o n y ,

J e - t to ju ż  t r z e c i w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p o d o b n y  w y p a ­

d e k  n a  k o le ja c h  to ru ń s k ic h , g o  w y s ta w ia  m a lo p o c /J e b n e  ś w ia ­

d e c tw o  o  g o s p o d a rc e k o le jo w e j.

J a k n fo rm u ją  n a s k d e ja rz e , m o s t p o d  T o ru n ie m  n ie  

w y trz y m u je  w ę k s z e g o  o b c ią ż e n ia . N p lo k o m o ty w y  a m e ry ­

k a ń s k ie  n ie  m o g s p o  n » m  p rz e c h o d z ić . P ią tk o w ą  w ię c  k a ta ­

s tro fa  m o g ła  p rz e b ra ć  z n a c z n ie  w ię k s z e  ro z m ia ry , g d y b y  n p .  

w a g o n y , ja k  to  s ię  c z e s t- 'z d a rz a , —  u tw o rz y ły  t .z w , „s c h o d k i- , 

c z y li p o d c h o d z iły  je d e n  » a  d ru g i.



B ezprzykładny  napad  oficerów  na  posia Zdziechow skiego
W & rszaw a. W piątek, dnia 1 października  

około g> dżiny 4 tej nad ranem napadło kliku o- 
ficerów u* poela Jtrzego Zdiiechow akiego w je­
go dom u przy u  luj Sm olnej 15, pobili go  kolba­
m i po głow ie, poranili i odurzy  li bom bą gazo  w  ą, 
pocztm w śród okrzyków ,to za budżet w ojsko­
w y i za oaz* zędnośer, opuścili m ieszkanie. Prze­
bieg spraw y : rzedzta^ia się następująco: O ko­
ło 2.30 po północy zadzw onił ktoś tło bram y do ­
m u przy uliuy Sm olnej 15. K iedy dozorca za­
pyta! kto puka, odpow iedzuno: „do posła Zdzie­
chow skiego*, kiedy zaś dozorca po otw arciu  bra­
m y ośw iadczył, że p. Zdziechow ski śpi, dw aj o- 
ficerow ie w yciągnęli rew olw ery i kazali otw o ­
rzyć szeroko biam ę. O baj oficerow ie w padiina  
stępnie na dziedziniec, a z poza w ęgłów dom u  
w ypadło 8 —  9 oficerów , którzy w eszli na 
dziedziniec. Jeden z oficerów chw ycił 
za rękę dozorcę i krzyknął: „prow adź do po ­
sła Zdziechow skiego“ . N astępnie z& izętu dobi­
jać się do m ieszkania posła. N a pytanie j*go  
kto puka odpow iedziano: „Z kom isarjaiu  rządu  
i żandarm erji* . Poseł Zdaiechow  ski podtjrze- 
w ająo jakiś napad, zakazał służącem u otw ierać, 
a sam podszedł do telefonu, aby porozum ieć się  
z ksm isar. rządu, czy istotnie posłano do m ego  
patrol. Telefon był jednak w yłączony. Tym ­
czasem oficerow ie siłą w yw ażyli drzw i i w pe- 
dli do pokoju, gdzie zaczęli bić posła Zdzieehow - 
skiigo brauningam i po głow ie i krzyczeć. Po ­
seł Zdzieeho  w ski stracił przytom ność, & gdy się  
obudził, znU azł obok siebie cuchnącą bom bę  
gazow ą.

Tym czasem służący posła Zdziechow skiego  
zaalarm ow ał pr< f. K ryńskiego, który m ieszka w  
tym sam ym dum u, aby przybył i opatrzył posła  
Zdziechow skiego. R ów nocześnie pow iadom iono  
fcom isarjat rządu o napadzie. W  20 m inut po  
4 zjaw ił się ki tnisarz rządu  gen. Składkow ski, w  
tow arzystw ie adjuunta i rozpoczął śledztw o. 
Poseł Zdziech- v ski zdołał jedynie stw ierdzić, iż 
pierw szy i of et rów , który nań napadł, m iał w y­
łogi żandarm erji, innych nie m ógł rozpoznać, 
poniew aż bili <o w ciem ności, a po zaśw ieceniu  
św iatła przez jednego z oficerów , poseł Zdzio- 
chow ski był tak zm altretow any, że nie był w  
stanie zorjentow K Ć się kto go bije.

Przypom nieć należy, że już przed rokiem  
jacyś trzej oficerow ie usiłow ali napaść na posła 
Zdziechow skiego, przez pom yłkę jednak napadlj 
na ów czesnego szefa w ydziału polityczno-praso- 
w ego prezydjnm R ady m inistrów , G  elrzyńskio- 
go, który w dniu tym  jechU  sam ochodem posła  
Zdziechow skiego, ów czesnego m inistra skarbu i

M oskw a i K ow no na stanow iska zaczepnem .
Traktat rosyjsko- litewski uznaj® Wileńszczyznę za terytorjum litewskie! — Koła rządowe 

w Polsce i zagranicą uważają sytuację za poważną — Opinja francuska o klauzulach 
wojskowych.

W arszaw a. Traktat rosyjsko-L tew ski, za­
w arty jak don s ą depesze, w y  w ołał w ielkie  w ra­
żenie w W arsze w skich sferach  dyplom atycznych. 
W  nocie dołączonej do podpisanego dekretu, R os­
ja stw ierdziła, iż utrzym uje nadal stanow isko, 
jakie w r. 1920 zsjęła w spraw ie w ileńskiej. Z  
tekstu traktatu s w iecko-litew skiego w ynika, że  
K łajpedę uznał -. R  ibja za w łasność Litw y. N a  
uw agę zasługuj ’ b*ż, iż Litw a zobow iązała się  
do zanierhhiiia m u ku w  stosunku do  m niejszości 
narodow ych, rosyj-'i j, żydow skiej i białoruskiej. 
O PohkM ch na Lit i© traktat zupełnie m il­
czy. D w indujm y się z kół dyplom atycznych  
o następującej opinji odnośnie zaw arte­
go traktatu. Podpisując obecny traktat z 
Litw ą  i uzn^jp W ileńsEC zyznę za terytorjum  li­
tew skie, dopuściła się R osja sow iecka aktu w ia  
rołom stw a w obec Polski. R ząd sow iecki w spo­
sób jaskraw y lam ie postanow ienia zaw arte z Pol­
ską traktatem  w R ydze. R ząd polski nie otrzy ­
m ał dotychczas dokładnego tekstu  traktatu  R osji 
z Litw ą. N a zasadzie dotychczasow ych donie­
sień, koła rządow e uw ażają sytuację za bardzo  
pow ażną. W skutek w yraźnie  w ym ienionej w  de­
krecie spraw y W ilns, Litw a stała się aw angar­
dą, skierow aną przeciw Polsce. R ów noż . Pa­
ryżu w iadom ość o traktacie rosyjsko-ht^w skim

W ielka uroczystość w G rucie, pow iat G rudziądz.
W dniu 3 października odbyło się pośw ięcenie  

sztandaru Stow arzyszenia K atolickiej M łodzieży P  Jskiej 
w G rucie, na które przybyły Stow arzyszenia M ęskie  
z G rudziądza —  Fara, przedm ieścia i M ałego Tarpna, 
z Subków , B iałachow a. R adzyna, Szem bruku, Łasina, 
Słupa, W ojacy i Pow stańcy: z O konina i Słupa, oraz 
K ongregacja D zieci M arji z G ruty.

U roczystość zaszczycili sw oją obecnością : Starost3  
pow iatu grudziądzkiego p. C zarliński, przedstaw iciel w ła­
dzy w ojskow ei p. m ajor Florek, K siądz Patron M ańkow ­
ski, założyciel Stow arzyszenia w G rucie, K siądz Patron  
A m broży Lew andow ski z R adzyna, p. R akow ski z G ru­
dziądza, przedstaw iciel prasv, W icepatron i nauczyciel 
B ronisław K lugiew icz z B iałachow a, W icepatron i na­
uczyciel Tadeuszew ski z Słupa oraz przedstaw iciel K a­
tolickiego Zw iązku M łodzieży  .Polskiej na  Pom orzu  ksiądz  
sekretarz  jeneralny  Franciszek  Zynda, z W ąbrzeźna.

m ieszkał w tym  sam ym dom u, co poseł Zdzie 1* 
chow aki.
Echa napadu na posła Zdziechowskiego. 

Protest Marszałka Sejmu.
M arszałek Sejm u p. R «.t»  j na w ieść o napa­

dzie zbrojnym na posła Zdziechow skiego w ysto­
sow ał następujący list do prem jera B artla:

D o Pana Prezesa R ady M inistrów -
w m iejscu.

D z ś w nocy dokonano  na posła J. Zdzie- 
chow skiago w jtgo  m ieszkaniu  zorganizow ane­
go i —  nie m ogę znakźć innego w yrazu —  
ohydnego napadu.

G rom ada napastników , sterroryzow aw szy  
służbę, poraniła do krw i beabronnego  człow ie­
ka, a zem dlonego skopała w sposób nieludzki.

N apastnicy ubrani byli w m undury  oficer­
skie i w ystępow ali rzekom o „w obronie  budże­
tu i w ojaka*.

N ie eheisłbym dopus czać m yśli, iż nocne­
go napadu i nieludzkiego skatow ania  bezbron­
nego człow ieka dokonali istotnie oficerow ie. 
O detchnę z ulgą, jako obyw atel i reprezentant  
Sejm u, jsśli śledztw o w y  każę, iż napastnicy, 
chęć ubrani w m undury oficerskie, oficeram i 
nie byli.

N ie w ątpię jednak ani na chw ńlę, iż w ładze 
nie cofną się przed ostatacznem i konsekw en ­
cjam i także w tedy, gdyby się okazało, iż na­
pastnikam i byliiatotnie w ojskow i i m otyw em  
była rzekom a „obrona budżetu i arm ji“ .

K onsekw encje te m usiałyby  być tern  ostrzej­
sze i tem bardziej stanow cze, że w grę w cho­
dziłaby już nietylko osoba p. Zdziechow skie­
go. Si jm jako całość nie m ógłby spełniać  sw e­
go ob  ow iązku, gdyby  jego  członkom  nie zapew ­
niano osobistego bezpieczeństw a w zw iązku z 
w ykonaniem przez nich m andatu w ram ach  
praw a.

M am zaszczyt w yrazić  przekonanie, iż R ząd  
z Panem Prezesem  na czele nie spuści sprąw y  
z oka. &ż do zupełnego jej w yśw ietlenia.

M arszałek Sejm u:
M . R ataj.

Napad na posła Okonia.
W  sobotę krótko przed północą napadło na  

posła O konia dw óch osobników . Jeden z nich  
« okrzykiem „m asz za Zdziechow skiego* uderzył 
O konia tak silnie, że krew zalała cała tw arz, 
drugi natom iast napastnik kopnął silnie eks- 
księdza, poczem ob^j zbiegli. Jednego z napa­
stników W incentego R eichela schw ytano.

w yw ołała w ielkie w rażenie. K ola  francuskie zds.- 
ją sobie spraw ę, że w skutek poruszenia spraw y  
W ilna, traktat jest układem bardzo niebtzpiecz  
nym , a dyplom aci europejscy pow inni zw rócić  
n» niego baczną uw agę, bo m oże się sU ć zarze­
w iem w ojny na w schodzie. N asuw a się jeszcze  
jedna uw aga. Traktat został zaw arty w M o­
skw ie w  chw ili, gdy w stolicy R osji sow ieckiej 
Polska niem a posła, poniew aż dotychczasow y 
poseł znajduje się w W arszaw ie. N iem a też w  
stolicy Polski naszego m inistra spraw zagra  
nicznych, który jeszcze baw i poza granicą. 
D dow i& dujem y się, iż w icem inister spraw zagra­
nicznych, p. K noll, zaprosił do siebie posła so­
w ieckiego W ojkow a. W izyta ta stoi w zw ią  
zku z pow yższym traktatem .

Paryż. Francuskie koła polityczne podkreś­
lają zbieg okoliczności, iż podpisanie traktatu  
sow iecko litew skiego następuje w chw ili, gdy  
Polska przeżyw a kryzys w ew nętrzuo-polityczny. 
Pożądanem by było, by kryzys ten został jaknaj- 
szybciej rozw iązany, chociażby drogą rozw iąza­
nia Sejm u przez Prezydenta, albow iem traktat 
sow iecko-litew ski zaw iera niew ątpliw ie w arunki 
dodatkow e, na które rząd polski m usi zw rócić 
baczną uw agę. 

C ała uroczystość była bardzo podniosła, dająca  
dow ód zjednoczonej pracy m łodzieży w raz z starszem  
społeczeństw em . U roczystość rozpoczęto już w sobotę 
%  ieczorem  im ponującym capstrzykiem .

W  niedzielę rozpoczęto doniosły tak pośw ięcenia  
sztandaru nabożeństw em w m iejscow ym  kościele, które  
odpraw ił gorliw y i nigdy niestrudzony Patron m iejsco­
w ego Stow arzyszenia ksiądz G rochocki. Podczas uro ­
czystego nabożeństw a w ykonał śpiew y religijne chór 
K ongregacji D zieci M arji z G ruty bardzo udatnie

K azanie w ygłosił w podniosłych słow ach ksiądz  
Patron M ańkow ski z G rudziądza —  św . K rzyż. K azno ­
dzieja zaznaczył, że nad K ościołem  i Polską zbierają  się 
czarne chm ury, dw ie potęgi-m asony i żydzi, chcieliby  
niem i zaw ładnąć. W arszaw a, stolica kraju, gdzie od  
czasów w ojny najw ięcej się szerzy niew iara, na tegoro ­
cznym  zjeździć katolickim , rzuciła hasło  do  boju. Polska  

była, m usi być katolicką i będzie, oto słow a K ardynała  
R akow skiego. N iechaj głos A rcypasterza trafi do przt 
konania zorganizow anej m łodzieży. Podkreślił z naci 
skiem , że czas już na to i stać juz na to m łodzież poz»  
szkolną, pracującą, tę m łodzież od roli i rzem iosła, bj 
zdaw ała sobie spraw ę, że m oże i m a w ziąć udział czyr. 
ny w dziele duchow ego odrodzenia Polski. Tylko tac^  
są pow ołani do odrodzenia duchow ego, do sanacji m o  
ralnej, którzy m ają żyw ą w iarę w sercu, tylko tacy m o  
gą odrodzić ojczyznę, którzy odrodzenie  opierają  na praw  
dzie C hrystusow ej. Św iętych Stanisław ów nam dzisii 
potrzeba w ięcej aniżeli kiedykolw iek. N aw iązując d< 
w yszytego  na  sztandarze  hasła „G otów 4, w zyw a  m łodzież  
żeby była gotow a do obrony  w iary i ojczyzny pod w odz<  
św . Stanisław a K ostki. Jak Skorupka z krzyżem  w rę  
ku prow adził żołnierzy do obrony stolicy  przeciw - B olsze  
w ikom , tak i dziś, gdyby w ąsi Patronow ie w -ezw ali w as 
do obrony w iary i ojczyzny, pow iedzielibyście „G otów 4 
za w iarę i ojczyznę.

Po skończunem nabożeństw ie udała się m łodzie; 
w -raz z starszem i i chrzestnem i przed  kościół, celem  w rę 
czenia sztandaru, przyjęc.a życzeń i w -bijania gw oździ 
Tutaj oczekiw ali już m łodzież W ładze, sekretarz jenerał 
ny Zw iązku i okoliczne duchow ieństw -o.

Przyw itał gości. K siądz Patron lokalnego Stów a 
rzyszenia, G rochocki który też dokonał pośw ięcenia 
sztandaru w kościele. N astępnie .przem aw iał sekretarz 
jeneralny  Zw iązku ksiądz  profesor Zynda. W śród uroczy­
stej ciszy, objaśnił zgrom adzonej m łodzieży w liczbie  
przeszło 500 w ielką ideę i cel Stow arzyszeń M łodzieży. 
Ideą i celem naszej organizacji jest, tak m ów ił, odrodze­
nie N arodu. O drodzenie ducha Polski przez m łodzież. 
N asam przód trzeba nam ratow -ać duszę Polski. O dro ­
dzenie duchow e N arodu m usi się oprzeć na praw dzie  
C hrystusow ej. A praw -da Pańska trw a na  w ieki. Pierw -- 
szem życiodajnem źródłem to rehgja. Przez w łasne  
osobiste odrodzenie religijne w iedzie pew na droga do  
odrodzenia duchow nego, religijnego ojczyzny. D rugiem  
źródłem odrodzenia duchow ego N arodu, to m oralność, 
obyczajność, zasady m oralne. N aród, który nie jest silny  
m oralnie, nie oprze się i nie ostoi burzom  i huraganom  
dziejow ym .

O drodzenie m oralne narodu  m usi iść w parze z je­
go odrodzeniem politycznem . N ajw yższy rozum  to cno­
ta. A cnota —  to zdrow ie ducha, m oralne.

Stow arzyszenia, które nie ulepszają m oralnie sw e- 
m łodzieży, niech lepiej dadzą spokój sw ej robocie. Przy­
jęto rezolucję : „M łodzież zgrom adzona w liczbie prze­
szło 500 z okazji pośw ięcenia sztandaru  w  G rucie, otw ar­
cie i stanow cze protestuje publicznie przeciw ko panoszą, 
cem u się w szechw ładnie i om al bezkarnie bezw stydow i] 
rozkładow i i zepsuciu  m oralnem u'4. Trzeciem  źródłem  o- 
drodzenia duchow ego N arodu, to  polskie, naredow e  pier­
w iastki w życiu, to zasada narodow a. D ziś trzeba bu ­
dzić w sobie, krzesić i krzesać  św iadom ą  siebie  polskość. 
Tę polskość trzeba koniecznie opierać i oprzeć na pol­
skiej kulturze, trzeba uprzytom nić i w poić w  siebie głę­
boko, że Polska w pierw szym  rzędzie dla Polaków  —  a 
później dla innych. A le rów nocześnie nie w olno nam  za­
pom inać o tem , że i Polacy dla Polski, że życie nasze  
m a być ciągłą służbą Polsce. N ależy  nam  zdobyw ać  no­
w e placów ki gospodarcze dla Polaków , w yryw ać z obcych  
rąk w rogich posterunki i w arsztaty pracy i dobrobytu i 
unaradaw iać  je i w ten sposób odradzać Polskę gospo­
darczo. Taka jest w ielka idea nasza i takim  w ielki jest 
cel nasz. Słow y brońcie tej idei naszej i w ielkiego  
celu naszego w ręczył sztandar Patronow i. Ten  zaś Pre­
zesow i druhow i Pokorze Leonow i, który za Patronem  
głośnie i dobitnie pow tarzał słow a przysięgi, przyjęte w  
naszych Stow arzyszeniach.

Przem aw iali jeszcze p. starosta C zarliński, p. m a­
jor Florek, założyciel stow arzyszenia K siądz Patron M ań­
kow ski, obecnie w G rudziądzu i przedstaw iciele w szy­
stkich obecnych Stow arzyszeń i organizacyj. W szyscy  
życzyli m łodzieży gruckiej pom yślnego  rozw oju w  pracy. 
O fiarow ano około 15 gw oździ.

Za życzem a delegatom , gościom , przedstaw icielom  
w ładz, a szczególnie sekretarzow i Jeneralnem u za łaska­
w e przybycie i podniesienie na duchu, dziękow ał W ice­
patron m iejscow ego Stow arzyszenia nauczyciel p. Tade­
uszew ski, w yrażając w dzięczność i zachęcając niezorga- 
nizow aną m łodzież do w stąpienia w  szeregi naszych sto­
w arzyszeń. D ziękow ał też rodzicom  chrzestnym , które- 
m i byli p. Ziętaiski w raz z żoną z Słupa, państw o Zię- 
tarscy z G ruty, p. Sadow ski w raz z żoną z Słupa i p. 
Piszora w raz z żoną z G ruty.

Po  skończonej uroczystości odbyła się defilada  przed  
przedstaw icielam i w ładz duchow ieństw a i Patronatów  
przy dźw dękach dziarskiej m uzyki oikiestry  Stow arzysze­
nia M łodzieży z G rudziądza-przedm ieście.

W reszcie nastąpiła w spólna fotograf  ja, a po niej 
podejm ow ał przedstaw icieli w ładz, duchow ieństw o, rodził 
ców chrzestnych i Patronaty staropolską szczerą gościn-1 
nościa. Protektor Stow arzyszenia m iejscow 'ego K siądz-1 
proboszcz H ellw ig, a w szystkich przybyłyc h gości i dru l 
hów m iejscow e Stow arzyszenie z zarządem na czele, I 
skrom m ym . żołnierskim obiadem . I

W ieczorem zaś odegrano przy szczelnie zapełnio- 1 
nej sali sztuczkę teatralną  pod tytułem  „Polska  już w olna,4* I 
A m atorzy druhow ie w yw iązali się z pow ierzonych im  I 
ról doskonale. |

W ątpić nie należy, że ten dow ód pracy stow arzy-1 
szonej m łodzieży gruckiej doda  bodźca  obecnym  na  oośw ię-1 
ceniu druhom , że  będą dążyć w szystkiem i siłam i, aby sw o I 
je zabiegi m ogli podobnym  skutkiem  uw ieńczyć. A w ięc I 
„Szczęść B oże 44 w pracy !_____________ U czestnik.____

Bestjalski pogrom polskiej precesji przez
Litwinów w Kownie,

500 osób rannych, kilkoro zabitych. 
Złoczyńcy na wolności.

K ow no. W edług dctychessasow ych obliczeń  
podczas napadu na procesję polską w katedrze  
św . Trójcy było 500 osób rannych i pokaleczo­
nych przez Litw inów . B ojów ki litew skie przy ­
były w niedzielę do K ow na przew ażnie z pro ­
w incji. K ościół św . Trójcy przedstaw ia stra­
szny w idok. Szyby są porozbijane, ław ki po ­
przew racane, ołtarz uszkodzony, a na ścianach  
i podłodze w idnieją ślady krw i. K ościół został 
zam knięty.

Frakcja polska otrzym ała w iadom ość, że W  
podziem iach kościoła znajdują się trupy 2-ch  ko­
biet i jednego dziecka, zabitych podczas pogro­
m u i ukrytych przez Litw inów .

Policja podczas rew izji, dokonanej w pod ­
ziem iach trnpów tych  nie znalazła, W szysey a- 
resztow ani po przesłuchaniu w ypuszczeni zosta­
li na w olność.



Do Polaków.
Polacy, podnieśmy nasz sztandar wolności!ihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Niewoli narodów wszak minął już czas.
Walczymy od wieków o hasła równości, 
Wiec stańmy i teraz w obronie ich wraz.

Nie dajmy sie okuć na nowo w kajdany, 
Gdyż czyha już na nas odwieczny nasz wróg, 
By gnębić nas znowu jak naród sprzedany. 
Nie wierzmy w przyjaciół, jedynym jest Bóg!

Nie łaski żądajmy, ni drogiej przyjaźni;
Najlepszy przyjaciel to siła i broń.
Dopóki nie skończą sie rządy bojaźni, 
Nie starczą konwencje li tylko i dłoń.

Przenigdy nie dajmy od wspólnej macierzy 
Oderwać tak drogich nam łanów i wód;
Pokażmy, że godniśmy ojców — rycerzy, 
Wszak Piastów królewskich i Chrobrych my ród.

Pragniemy naprawdę szczerego pokoju, 
Bo wiemy jak błogim dla świata jest mir; 
Lecz bądźmy też zawsze gotowi do boju, 
Bo wkoło nas wszedzle obraca sie zbir.

Porzućmy nareszcie te swary i zwady, 
Przez które upada i naród i kraj;
Czyż nigdy nie zdążym sie wyzbyć tej wady, 
Bez której na ziemi panowałby raj...

Ponieważ osłabia nas jad tej trucizny, 
Jesteśmy wciąż lekceważeni przeż świat; 
Wystąpmy wiec razem w obronie ojczyzny, 
Niech widzą, że mamy porządek i lad.

Polacy, podnieśmy nasz sztandar wolności! 
Niech żadna niezgoda nie dzieli już nas.
Połączmy sie wszyscy pod hasłem jedności 
I siańmy w obronie ojczyzny swej wraz!

Józef Stańczewski.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dais. 4 października 1926 r.

— Bóg nie umiere. (Garcia M oreno) wy­
stawi nasza M łodzież Katolicka w przyszłą nie 
dzielę w sali „DworuW ąbrzeskiege“ . Śliczny ten 
dramat historyczny w 5 aktach da upojenie 
dachowe szerokim warstwom naszego społeczeń­
stwa. — Stowarzyszeniem tern od niedawnego  
oiasu kieruje ks. wik. M ówiński i pragnie ta­
kowe zreorganizo  wać należycie —  Chcąc pokonać 
trudności, które tak często w tej pracy się spo­
tykają, natrafia się na ogromne braki fun­
duszów. T j też spodziewamy się, że wszyscy Oby­
watele miasta i okolicy c*4 ten gorąco poprą.

— Bractwo Strzeleckie Wąbrzeźno. Przy  
W czorajszem wystrzelania Odznaki Bachmwna 
wyszczególnił się brat W aDry Kaczyński zdoby  
wając taiiowy. Premje jak zające, gę«i, kaczki 
kury zdobyli na tarczy I. R go*aki, Głowacki, 
Biały, Piotrowski, W ierzbowski, M -^rkuszewski, 
Chwiałkowski, M «lski. Na tarczy II. M arkuszew- 
ski, Chwialko*ski, Kaczyński, W ierzbowski, 
Biały, M sUki Rogowski.

— Pożar. W sobotę, dnia 2 października 
br. o godz. 5 tej po poi. wybuchł w zabudowaniu  
p. inżyniera Fiutowskiego, ol. Chełmiński*  24, po­
żar, któremu uległa tylko część zabudowań, amia  
nowicie chlewy, pralnia i piekarnia. 1 ożar za­
grażał początkowo dwom sąsiednim  domostwom, 
lecz na szczęście, chętni mieszkańcy okoliczni 
pospieszyli z natychmiastową pomocą, tak 
że zdołano pożar umiejscowić. Straż ogniowa, 
która również przybyła, ugasiła ogkń do reszty. 
Przyczyną pożaru stał się wadliwy komin piekar­
nika, w którym w on ezas pieczono Chleb.

— Występ Opery Pomorskiej z Torunia 
W środę, dnia 6 bm. o godzinie 8-ej wiecz. w  sali 
D  »ór W ąbrzeski odegrana będzie  opera  Halevy  ’ego 
„Żydówka", której wystawienie stanowi niezwy­
kłą atrakeję dla muzykalnych sfer nasz«go mia­
sta. Z wykonawców  na premjene niezwykle go­
rąco oklaskiwani byli pp. Kałuska, za wspania­
łą krację Racheli, M . Sibat Swirska, posiadająca 
niezwykłą technikę koloraturową, dalej obdarzo­
ny przepięknym tenorem Eleazera z arją „Ra­
chelo, kiedy Pan, zaliczyć można do najlepszych  
a B. Bolko, imponujący głosem i grą Kardyna­
ła, T. Laskowski doskonały w partji księHa i no- 
wopozyskany  baryton scen  warszawskich, H. Źucz- 
kowski, który w małej partji Rnggiero wyka­
zał niezwykle piękne walory głosowe.

— Komunikat. Celem ułatwienia podatni­
kom spłaty zaległości podatkowych, M inisterstwo 
Skarbu — na zasadzie art. 4 ostawy z dnia 31 
lipca 1924 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 73, poz. 721 —  
wydało do władz skarbowych następujące zarzą­
dzenie:

1. za okres czasu od 1|VII-1926 r. aż do od­
woła  nia należy pobierać od wszystkich nieodro- 
czonych względnie nierozłożonyeh na raty zale­
głości w  podatkach bezpośrednich i opłatach stem ­

plowych obniżone kary za zwlokę w wysokości 
2% musięezme.

2. za okres czasu do 30  6- 1926 r. włącznie 
należy liczyć kary za zwłokę w wysokości 3 orce, 
miesięcznie, jjcd warunkiem jsdnhk,że pokrvei« 
zaległości nastąpi do dnia 31 października 1926 
r., w przeciwnym razie ulga ta nie będzie sto­
sowana i kary za zwł ‘kę będą liczone za powyższy 
okres, t. j. do 30|6. 1926 r. w pełnej wysokości 
4 oroc miesięcznie.

M inisterstwo Skarbu.
— Taryfa plac za miesiąc wrzesień 1926 r. Na mocy 

artykułu 15 kontaktu taryfowe  zo.dla roln ctwa w wojewódz­
twie Pomorskiem na n k 1926137 Komisja ustal.ła na mocy
cen żyła za ctr. pojedynczy zł 17— za miesiąs wrzesień po­
niższe zarobki:

Roczniacy ............................................................. Q »ł 92 g
S róże, skotarze, oprzętac^e, wartownicy . 11 zł 33 g
Foruale. pracujący stale końmi...............  12 sl 75 g
W łodarze............................................................ 14 zł 17 g
Owczarze kwal fikowani.................................. 15 *ł 58 g
Rzemieślnicy bez narzędzi.............................. 22 z< 67 g

„ z nar-ędz.ami.......................... 26 ił bu g
W powiatach gniewskim i tczewskim <lla wsiyatkieh ka- 

tegoryj ordynarjuszy oprócz rtenreślaików w zamian obniżo­
nej ordynarji pensje wynoszą o 3 ctr. roetn. więcej t. j. mie­
sięcznie 4 zł 25 g, W powiecie starogardzkim o 2 ctr. rocz­
nie więcej, t. j. miesięcznie 2 zł 83 g.

Dla rzenreślnuów w p wiecie gniewskim i tczewskim  
w zamian obn żonej :rdyn»rji pensje wynoszą o 2 ctr. rocznie 
więcej, t. j miesięcznie 2 zł 83 g. a w p >wiecie star girdz- 
klm o 1 ctr. roczn e więcej t j. miesięcznie 1 zł 42 g 

Zaciężnicy.
Kateg. la dziewesęta i chłopcy cd 14— 15 lat według obopól­

nej umowy.
„ Ib dziewczęta i chłopcy cd 15— 16 lat 0 zł 56 groszy
„ Ila , „ , 16-18 lat zł 98 „
„ Ilb w • » . ponad 18 lat 1 zł 19 n
„ III chłopacy od lat 18 do 21 lat .... 1 zł 54 „
„ 1V chłopacy ponad 21 1st zdolni do wszel­

kiej pracy i do kosy .............................2 zł 38 „
Chałw pnicy .

Chałupnicy........................................................... 2 zł 17 g
Dziewcręta i chłopacy wolnego robotnika otrzymują za­

płatę w gotówce zacitżników odnośnaj kategorji (7 groszy  
więcej).

Sezonowcy.
Kateg, I. robotnicy (mężczyźni ponad 21 lat zd 1- 

ni do wszelkiej pracy męsk ej i do kosy 2 zł 52 g 
„ II. chłop«cy cd 18— 21 lat wykonywuj«cy  

wszelką pracę męską oraz dziewczęta
ponad 18 14 .......................................... 1 zł 96 g

„ III. due’C«ęta i chłopacy od ’6— 18 lat. 1 zł 54 g 
Dla służby włościańskiej (gbt rskiej) za miesiąc wrzesień. 
Parobcy i dziewczęta od 14— 16 lat — 2 ctr. żyta 
miesięc n e:.................................................................34 ał — g
Parobcy i dz ewczęta od 16— 18 lat — 274 ctr. ży­
ta mies ęcmie;.......................................................... 38 ił 25 g
D iewcz ta ponad lat 18 i chłopcy do lat 2<J — 2 
ctr. 65 ft. żyta nresięcr.nie...................................... 45 zł 05 g
Robotnicy ponad lat 20 2 ctr. 90 ft. żyta mieś. 49 zł 39 g

Dojarze.
nagrodzone dojarza wynosi według § 3 kontraktu 

dla szwajcarów ad 1. od sztuki krowy dojnej, wołu robocze­
go, stadnika rozpłodowego ........................................... 1 zł 12 <
2. od s4uki jałowizny powyżej >0 tygodni, do

d  jścia do krowy dojnej lub wołu roboczeg > 0 zł 70 g
3. za wychowanie zdrowo© cielaka d i 10 iyg. 0 zł. 7u g 

Place kobiet
Jako wynagrodzenie pobierać będzie łona pracow ­
nika za przepracowaną godtinę............................... 28 g

Toruń, dnia 21 września 1926 r.

— Komunikat. (Preywóz towarów zaka- 
zftnyeh z zagranicy.) Izba Przemysłowo-Hut 
dlowa podoje do wiadomość i firm zainteresowa­
nych należących  do jej okręgu, iz przyjmowane są 
podania o zezwolenie na import towarów zaka­
zanych do przywozu w mieś, listopadzie i grn  
gniu rb. i to do dnia 7 października rb.

Bliższych wyjaśnień udziela biuro Izby, To­
ruń, ul, Żeglarska 1, gdzie również otrzymać 
nv ‘żria blankiety przewsaue do sk  Otd-n  i a oodmń.

— Potwierdzenie członków Magistratu. 
Pnn W> jFworia ZHtwserdzii wybór pp. Bronisła­
wa Grabowskiego, mistrza ślusarskiego » Wa­
lerego Milanowskiego dyrektora Pcw. Kasy 
Chorych ua niepłatnych członków  tutejszego M a 
gistratu wybranych swego czasu przez Radę 
M iejska.

— Toruń. Dzięki staraniom Toruńskiego  
Towarzystwa Urzędników M iejskich odbędzie się 
w Toruniu dnia 24. 10. br. zjazd delegatów zrze­
szeń pracowników miejskich z b. D/.ielmcy Pru­
skiej. W zjezdzie wezmą udział delegaci Zarzą­
du G'ównego Związku Pracowników M iejskich  
R. P. w W arszawie. Nie ulega wątpliwość), że 
zjazd zaszczycą swą obecnością także prsedsta 
wiciele władz i urzędów, którzy w swoim  czasie 
zostaną na zjazd ten zaproszeni.

Zjazd zapowiada się bardzo poważnie.
Dalsze szczegóły zostaną podane później.
— Toruń. Z dniem 1 października rb. zo­

stał na swój wniosek zwolniony ze służby pań  
stwowej Pan Sędzia przy Sądzie Okręgowym w  
Toruniu Jan Karnowski, przechodząn równocze­
śnie do adwokatury w Toruniu, gdzie wykonuje 
praktykę adwokacką wsrólnie z adwokatem i 
notarjuszem Dr. Pawłem Ossowskim.

Pan adwokat Karnowski, rodem z Kaszub, 
jest na Pomorzu i poza granicami Pomorza zna­
ny ze swej działalności społecznej i literackiej. 
Od roku 1920 był przez 3 lata naczelnikiem  
W ojewódzkiego W ydziału Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w Toruniu, następnie był sędzią przy 
Sadzie Powiatowym w Czersku, a przed dwoma 
laty został powołany na sędziego przy Sądzie 
Okręgowym w Toruniu, gdzie aż do obecnej 
chwili prowadził wydział cywilno-procesowy.

— W rocław. W e wtorek dnia 26 września 
o godz. 6 Auczurem przyazio we W rocławiu nu 
rynku p ;d-ZuS obchodu bezrobotnych do krwa­
wych surć z policją. Urzędnicy policji starali 
się skłonić demonstrantów do rozejściu się. Bex- 
robotui zaatakowali czynnie policję, grożąc ka­
mieniami. Trzej policjanci zostali ii&Łito zranie­
ni pchnięciami noża. GJy sytuacja stawała się 
coraz poważniejsza, dala policja najpierw kilka 
strzałów na postrach. Gdy eor&z większe masy  
demonstrantów zaczęły się zbierać i ruszały na 
policję, zaczęła t& strzelać w tłum. 5 otób wśród  
demonstrantów zostało zabitych i 12 ciężko ran­
nych, między tami jedna k bioto. Demonstran­
ci zostali następnie rozproszeni.

O godz. 8 został cały rymk zamknięty przez 
silne oddziały polwj’. Ulienmi miasta przejeżdża­
ły do późnej nocy samochody ciężarowe z poli­
cją, rozpraszając zbierające się grupy demon­
strantów. Ponieważ deaioustraiici po większej 
części zabrali rannych i zabitjch ze sobą, przeto  
nie można bvło dokładnie liczby ofiar stwierdzić.

— Lublin. (Awantury w Nowy Rok ży­
dowski.) W zaludnionem przez żydów mitstecz- 
ku Izbica w po*iccie krasnostawskim  zwołali ze­
branie w dzień Nowego Rjku żydowskiego człon­
kowie związku zawodowego pracowników igły, 
pomimo protestu rabina. W ozsaie zebrania 
tłum chasydów licsący kilkaset oeób z rabinem  
na czele udał się na miejsce, gdzie zdemolował 
cały lokal, przyczem poturbowano z wiązkowi ów  
wśród okrzyków „bić komunistów". Bójce poło­
żyła kies policja. Dochodzenia w toku.QPONMLKJIHGFEDCBA

R O Z M A IT O ŚC I.
Wół wydał mordercę.

W ilno. Dziwną hiatorję powtarza ,Slowo“ 
wilsńikia za żydowskim „Cajtom": Dwóih rzeź- 
uików żydów a m. Uji kupdo u gospodarza wo­
lu, którego odprowadzili do rzeźuika rytualnego. 
W momanci© Kiedy rzeźuik mia łjuż uderuyc no­
żem, nóż złamał się i wół uniknął chwilowo  śmierci, 
Zostawiony na wolności wól uciekł, podczas po­
wtórnego rżnięcia historja ze złamanLm noża 
powtórzyła się, wobec czego ra^źaik waiąi to za 
zly znak i odmówił zsrzuięcia. Zaprowadzono 
wołu do rabina, który orzekł, że widzi w tern 
obj iwieuio Boże i zadecydował w sposób nastę­
pujący: „J< żeli wól wyrwie się wam — to go puść­
cie a zobaczycie co z tego będzie". Tak zrobiono. 
W ól zdenerwowany poprzedniemi zabiegami lu­
dzi, który  i h czuć bjlo krwią, wyrwał się, a gdy  
puszczono go simopfts, pobiegł pędem do stajen- 

! ki swego poprzedniego gospodarza i tu rycząc 
J złowrogo począł roskupywać nawóz. Obecni do­

pomogli mu i pod nawozem znurażono zwłoki 
żyda. W ypadek ten poruszył do żywego obec­
nych, a gospodarz stajenki zaznał policji, że 

j «»n jest sprawcą mordu. Zaznani1 to brzmi n&- 
} stępująca: „W przeddzień sprzedaży wolu przy­

szedł do mata kupiec, a ffdy żartując, będąc 
a nim  w stajence spytałem  go, „coby to było ’ gdy­
bym tik teraz zabił cię", tan odrzwi’1 suok jaie: 
— „Bóg i niecny wól byliby ś wiadkami". Chłop  
nie uląkł się tych ś^iądków, myśląc jak wid<6, 
że sprawa nie będzie ujawniona i zamordował ku •• 
o c b , jednak niemy wól bez viedaie  pomógł wykryć 
mordercę.

Ostatnia .
Sensacyjne plotki o oddaniu Niemcom 

Gdańska.

Francja za oddanie Niemcom Gdańska ma 
uzyskać zniżkę długu w Ameryce?
P n rjż . „Jo u rn al «*e F i  o  u  n ce  ‘ d o no w ]. że aU in a- 

U su w un ie p aktu fran t'R ik<>  n m  T yknń >11*  1o g<» w  ap ra - 
«*fe A f/ła tr d łu g u m a u » i>> tap ić r*kS red ui< i> w d rod se  
ro sw iąw an iW  es n ie n m aw ia . 
n fn w p ro w E u p en  i >1  d e legac i n lem ien ey  d  u li
d o H ro zu m len in , że In frrreN u ią sd ę g łd u n fe B p r«w »ą  
g ran i* w K u -h ^diiieh . A u g ija u le sp ruee lw i s ie o tld a<  
n iu G ilu ń łka 9P em io <» iu , F r u c ja w aS  h y łab y ró w n ież  
g o to w a L .g»«17 ić m ię n a to , ;td yb y <9an » p  « ,d-
fliko d ow an i** rząd o w i p o ls^in en u i. lt*ąd p o lak i —  
r.d nn teu > d u lean iku —  u le saełiow u je s iq o d  n a iw nie  
w o b ec takiego n k ład u; ró i In n e p *lis tw a , któ ­
re p o d p i-a ł; trakta t w eraa lsk i n ie  u «»ynia p raw d o ­
p o d o bn ie ż«d n y«-h aarin to w  p > ’ze ’*iw l<o  tak iem u ro z ­
w iązaniu spr.-ł.^y . W  z»m i u  *» to  N len vy m ia łyb y  
p rzyrzec , że n iem ieck ie  ko ła w  A m eryce  w yw rą n a- 
<tl«k n a rząd w aezyn g t -ksk j, aK y zg a zP s Ię  n n ra - 
t» fikc je u hłn dn d łu żn iezeg o F ranc ji eo d » k lauzu li 
je j b ezp lecze liatw a

P o d krriliil n a leży, że se iisae fe te  iirsę -
d ow a ag en c ja p o lska b ez żad n eg o ko m entarza , an i 
n aw et zn  «ku zap ytan ia . K  m leczn e Jest w iec b y  
rząd p o lsk i «<g lo s 'ł w te j sp raw ie  jak ied  w yjaśn ien ie  
czy o4T ie tlen ie . — P rzyp . rad .

Opozycja we Francji przeciw ugodzie 

z Niemcami.
P aryż. G łów n y  ko m ite t fcn u co sk irli faszystów  

o g ło sił o d ez  w ę, w  które j atakuje w  sp osó b g w ałto *  
w n y p olitykę zag ran iczn ą B rian d s, <<d n ac^a lącą  
s ię w o bec N lem rów  tuk zn aczn ą n stę  d iw o ó -.d ą o d  
k ilku  la t, że o b ecn ie sto ję s ię to p «w B tn eiu n ar«»~  
d o w em n leb ezp iecsetls t«em . W ykln cn o u ^n a je *! 
m ó w i o d e«*i» , b y P o iu carn g o d ził s ie n a to ką p o li­
tyką . T o co czyn i R riau d . jest szn lrd stw em  1 zb ro ­
d n ią, która m u si w reszc ie w yw ołaó re«k .,ję .



Zamordowanie kobiety.mlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Witkowo. Ubiegł j niedzieli udała się Marjanaa Tan- 
kjwska i Gnjezni pocugiem rannym do swego krewnego 
Marcina Domlataki, robotnika dominialnego w Czechowie 
pow. Witkowo, po iywnośa, ponieważ mąż jej jako bezrobo* 
tny nie zarabiał. Po południu udała się na dworzec w Cter- 
niejewie, by powrócę do Gniezna. Na polach, należących 
do majętności Szczytniki nlewykryty dotąd sorawca Jankow­
ską namordował. Zbrodniarz prawdopodobnie oszołomił swą 
ofiarę uderxeniem laską lub kamieniem, potem wciągnął ją 
pod most polny i tam dokonał morderstw* przez poderżnięcie 
gardła. Zamordowana posiada kilka dalszych ran na czole 

Kłopoty podatkowo
Kościan W irodę 22 uhm. popełnił samobójstwo przez 

powieszenie właśticiel piekarni i sklepu kolonjalnego Stani­
sław Komorjws’d w Turwi Jak w in e dni pos udł on o 
9 rano do peł żenego na pierws;em piętrze pokoju na spo­
czynek, a poniewa’ me zesze-fł na obiad więc sorka jego, 16 
letnia Helena p- srła go z*wołać. Ponieważ drzwi do poko­
ju były zamknięta i K. na w Janie się n e odzywał, więc 
wróciła do składu, nie troszcząc się w dalszym ciągu o ojca. 

Uroezysty pogrzeb bandyty.
Wars awa. Na pogrzeb Kazimierz< Haft'g?, zastrzelo­

nego w n edrielę 19 ub.ru podczas . apadu na szynk przy ul. 
Janowskiej przybyło mnóstwo znajomych i przyjaciół, a nie­
którzy z ui h prz jechali autami.

 

Socjaliści wyzywają
Szfecie Byliśmy świadkami w ostatnim czasie wie­

ców publicznych, zorganizowanych przez socjalistów. Wła­
dze miejsaowe duły swoje sezwolenie. Nikt nie dopilnował 
lega by odpędzić od tych zebrań publicznych młodzież rie-

AKtABy^PRZEMVi-LOWri WiNKELHAUSEN.TOW. AKC. STAROGARD - POMORZE . ZAŁ.-184-6

| i 5. EiQS'bav.i’aQj®.

11 imii J®! iirta“
wł. Fr. Szymański

Tel. 5 WĄBRZEŹNO Tel. 5

Spis potraw
WTOREK

Ogłoszenie.
Miasta Wą^rietno (Pomorze) zastą­
pione przez. Magistrat ogłasza niniejszem

M >1 n « I * n mii I ro 11 ft

. na d h Mh  Ei&troMi ffliejskkj
Oferty należ} zl iżyć najpóźniej do dnia 
7 październik?, br. o godz. 12 w poi. 
w zamkniętej kopercie na ręce sekre 
tarza miejskiego pokój 1 w Ratuszu.

Magistral zastrzega sobie wolny wy­
bór co do złożonych ofert, wigl. nie przy­
jęcia żadnej z nich.

Szczegółowe objaśnienia i blankiety 
daje się w Magistracie za, opłatą 2 zł 
za każdy blankiet.

Wąbrzeźno, dn. 2 października 1926 r.

Magistrat
(—) Schwarz, burmistrz.
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PuHlicm doręcseBie i
W sprawie rolnika J«na Pu  tło Z JARAN- 

TOWIC pow. Wąbrzeźno, powoda, zastąpionego pr?ez 
adwokata Dr. JĘDRK1EWICZA w Wąbrzeźnie, 
p-zeJwto:

1) Mecie Mende or. 6. I. 1906 r.
2) Oldce-Al u'e Meade ur 1. VI‘I. WOS r.
3) Emiwi© Milenie Monde nr. 26. Vil. 19V9 r
4) Frydaie Mr-ude nr. 13 V. 1912 r.

dział, jącym przez ich -laGę i opiek .nKę Panlinę 
Sobol'’ i/wdowiił.i Mendo nr. F-utu z nemane- 
go miejs a oobjiu, w kreślenie hipoteki wzywa 
się opiekunkę cwanych Pj u Uw x j Sili ale na ter­
min do U's-nej rozprawy wyzn cwny na dzieli 
9 li»t’p»d* 19<6 r. .. g^f-iz 9-tcJ przed peł. 
przed Sądem P jwiatuwytn w Wąbrzeźnie pokój nr. 12

Puwod niósł dn. 21 Czerwca 1926 r. skargę 
przeciw po .wanym o zezwolenie na wykreślen.e 
hipoteki.

Z powodu ’nieznanego miejsca opiekunki po­
zwanych P-upIUy Simie dawniej zamieszkałej 
w JAPANTOWICh CH pow. Wąbrzeźn®, nie dorę­
czono jej skargi wytoczonej przez powoda, wskutek 
czego na wniosek pow, da postanowiono postąpić 
po myśli par. 402 ust. 1. p. c.

Wąbraeinis dnia 26 sierpnia 1926 r.

SĄD POWIATOWY.

f 
i

i czaszce Morderca po wykonaniu ohydnego czynu zbiegł- 
Przechodzący późmej w pobliżu mostu Bolesław Jahnke ta- 
uwaiył pakanki i »l«dy krwi, uwiadomił o tern viddarz* fol­
warcznego p. Kulińskiego, który zawezwał Delicje z Czernie- 
w». Z zeznsn męźa^amordowajej wynika, ie był on silnie ranie- 
pokojony, gdy żona jero nie przybyła popołudniowym pocią­
giem, dlatego następnego dnia wyruszył oieszo do Cze ho- 
wa na odstukan.e swej -żony. Jankowski na miejscu zbro­
dni nie okazywał zbytniego żalu. Z żoną swą n e żjł 
tzc.ęśliwle. Śledztwo w toku.

 

powodem s&mobójst^a.
Dopiero gdy wieciorem wróaił z p>4a syn jego 28-letoi J*n i 
dowiedział się, że ojc ec pr-ez cały dzień sę nie pok»tal, 
saniepok jony tern, otworzył pnemocą dr-wi do pokoju w 
którym znalazł wiszącego na belce i już zupełnie stętałegn 
trup* ojca. Jako powód samobójstwa p -faje rodzina kł-po­
ty z powodu ciężarów poda'.kowyoh. Dnia popnedniego był 
K. w Ka’ie Skarbowej w Kościanie, skid wrócił do domu 
wielce podniecony.

 

Wśród tej publiczności były obecne wszystkie kochanki 
apaszów, którzy brali udział w niedtłelnym napad-ie. a ranie­
ni cdwlezienj są do szpitala. Po wyniesieniu z v .Io k , które były 
obsynane białemi różami, zawieszono n* karawanie wieńce. 

na Kościół katolicki.
dorosłą. Mówcy socjalistyczni ohydne rzucali oszczerstwa 
pod adresem Kościołn, Ojca św. itd. to wszystko działo się 
w obecności młodzieży, działo się publicznie pned gmachem 
magistratu. 

'' V. -5. O. P.' .

Jubileuszowy —  Res. Speciale -• 
VZiftitk MMcirtsI — Winiaki mieszane
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CZWARTEK 
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Zu .a z kapesty lub rosół z Masecz­
kami
łan w maśle lub sztuka mięsa sos 
chrzanowy
Barania pieczeń, kura z jarzynką, 
befsztyki węgierskie
Owoce mieszane

Zupa zabielana luk rosół z ryżem  
Cbtopskie jedzehie, ozor pekl. ss śmie­
tanie
Gołąbek nadziemny, pieczeń wołowa, 
sznycel ponierowany w papryce
Ktszony ogórek

Zupa z fasoli, rosół z mieszaną ja­
rzynką
Szynka gotowana w burg. sosie, 
kiszą z kapusta ^łasnegć- wyrobu 
Kurczą z kalafiorem, wątróbka z ce­
bulką, plecień wieprzowa 
Kompuii z gruszek.

i Ciepłe i zimne potrawy w ksżdej 
| pors® dnia i nocy po przystępnych 
? ccnaoh
i LOKAL BEZ MUZYKI

PIAHIKA
 niy^ene dobrym

S»»rd»o

Ł orsystnic Mj»r®ed«»

Buraki cukrowe 
kapujemy w każdej ilości pia­
cie gotówką po odstawie towaru

Zakłady Przemysłowe 
St i O. Pietruscy, KOWALEWO.

|X ~ cenach

Giełda warsswska
1 dolar amerykański 8,98 1 funt angielski 43,66, 100 

frank franc. 25,49, 100 frank, belg. 24.54. 100 frank, azwajc. 
i 73 94 130 koron rzesk. 26.66, 100 lirów włoskich 33,40,100 
szylingów austr, 127,(8.

Biotowaaia gtełdy płodów  rolniczych 
w Poznzniu

t dnia 1 października 26 -r

Żyto  33.75-34.75 
Pszenica  42,75—45,75 
Jęczmień   25,00—27,00
Ję :zmień bro»> 3 0—33,5*1 
Owies.................................................. - . 25,50—27,50
Make żytnia 70 proj  ,—51,50
.Mąk* żytni* 65%  —53,00
Mąka pszenna 65 proc 68,0 —71,00
Otręby żytnio 2u2ż—21,25
Ot-ęby pszenne...................................................... —22,00
Rzepak  64 00- 67,03
G >ch Viktorja  65.'0—80, *0 
Gmczyca 6 .0 1 * *—8 ,01 
Suno 1 źn» • . . 8*0— 9,00 
biano prasowane 10/0—11,(0 
Słoma żytnia luźna 1,75— 2,i0 
Słoma żyt na prasowana  2,74— 3,00

Uwagi. Groch Vicktorja w wyborowym gatunku po­
nad notowania.

Obecni vaga standardowa:a) na żyto poznańskie i po 
morskie 695 5 gr (116,8 f. w h.) b) na pszenicę poznańską i 
pomorską 741,6 gr (125.6 f. wagi hol.) c) na jęczmień bro­
warowy paz. i pomorski 671 gr (113 t w h.)

Powyćsje standardy obowiązują do 15 stycznia 1927 r.
Tendencja: Bez zmiany.

Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem** Głosu Wąbrzeskiego, Wąbrzeźno.

■riMOŚM

WÓDKI -UKIĘRyj
Stołowa — Starka — Żytniów^r_ |

Banan — Morelówka ' r

adwokat.

Z dniem 1-go paźdiiernika rb.

osladłem jako adwokat w Teraniu 

Jan Karnowski 
adwokat.

Od dnia 1 października rb. wykonywujemy prak­
tykę adwokacką wspólnie. — Przyjmujemy klien­
tów osobiście codziennie: przed poi. w czasie od 

godz. 9—1 po poi. w czasie od godz. 4—6

Dr. Paweł Ossowski Jan Karnowski 
adwokat i notarjusz.

Nowa placówka polska w GDAŃSKU  I

Zaana w szerokich kotach odbiorców firma 

Centrala Gramofonów 
St. Jarosz, Poznań 

najkorzystniejsze źródło zakupu gramofonów płyt 
polskich i zagranicznych, oraz przybory, posiada — > 
własną fabrykę, założyła biuro sprzedaży — 

w GDAŃSKU, — — — Młleihkaunengasse lal ptr. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Cenniki i spisy płyt na żądanie.

CBNTBAU OOOFONÓ^, St. Jarosz. 

Osiedliłem
się w R^d<y&ie jako weterynarz 

egzaminowany w Niemczech

Dr. Semrau
fabryka fortepianów 

Oddz. w GRUDZIĄDZU 
ul. Groblowa 4 tel. 229. Radzyń Tel. nr. 9

ub.ru

